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Z teatru 

„Białe małżeństwo" Różewicza 
Tym razem zaprasza nas autor 

„Kartoteki" do domu państwa Dul­
skich. Współczesnych? Wiecznych, ale 
też z epoki Zapolskiej. Jest więc „sła­
bowita" I „naiwna" Mela-Blanka, jest 
Infantylna w swym nieświadomym ze­
psuciu, witalna Hesla-Paullnka. Są 
Ojciec I Matka, tylko że to on jest 
ciągle „niewyżyty", a ona cierpięt­
nica. Zaprosił też Różewicz do tego 
salonu swojego „Smlesznego starusz­
ka". Nawet Jest Kucharcla, zajmują­
ca się kuchenną edukacją seksualną 
Hesl-Paulinki, nabytą z kolei dzięki 
Smtesznemu-Staruszkowl - Dziadko­
wi. Nie zabrakło też Jullaslewlczo­
wej-Clotld, która - jak Pan Młody 
a „wesela" (a reminiscencje na tym 
się nie kończą) nic pod spodem nie 
nosi, bo to „zdrowo" I która próbuje 
bezskutecznie uwieść Zbyszka-Benia­
mina. 

I jest w teJ sztuce z lubością l bar­
dzo szczegółowo opisywana anatomia, 
przeważnie parterowa, ale to już nie 
z Zapolskiej oczywiście. I jest spo­
ro „wyrazów" I sytuacji, które sa­
tysfakcjonują na widowni chyi a tyl­
ko „Smlesznych staruszków". 

To notatki z przedstawienia „Bia­
łego małżeństwa" Różewicza•). Saty-· 
ra na dulszczyznę, na wychowanie, na 
zakłamanie, na „lepkość" klimatu w 
mieszkaniach Dulskich, wypaczające­
go młode dziewczęta? Gdzieś uciekła 
(może skreślona) w przedstawieniu in­
formacja o tym, że Bianka była do 
dziesiątego roku życia chowana przez 
matkę I ubierana Jak chłopak, by nie 
drażnić ojca, który chciał mieć syna 
a nie córkę. To ważna informacja, bo 
tylko - czy głównie - ona wyjaś­
nia finał: po „białej" nocy poślub­
nej, Blanka, ubrana „do wyjścia" po 
kolei zrzuca z siebie wszystko I wola 
do męża, Beniamina: „Jestem .•• two­
im .•• bratem". W przedstawieniu An­
na Chodakowska mówi to w pozie I 
tonacJI „Jam posąg człowieka na po­
sągu świata". Na widowni jeszcze 
większe zdziwienie, zakłopotanie, sła­
biutkie oklaski. Koniec. 

rozładowuje te wszystkie „śmieszno­
staruszkowe" sytuacje i klimaty w 
roli Paulinki), Edward Rauch (Oj­
ciec), Bohdana Majda (Matka), Mał­
gorzata Lorentowicz (Ciotka), Sewe­
ryn Hutrym (Dziadek), Krzysztof Wa­
kuliński (Beniamin), Danuta Wodyń· 
ska 1Kucharcla) i In. 

Jest w tekście sztuki wiele Różewl­
czo •• sl<lego humoru I dowcipu, jest w 
przLJstawlenlu wiele dobrych pomy­
słów t rzeczy zabawnych, ale toną 

-:me w lepkim I grząskim gruncie, z 
jałuego wyrastają zwykle - nleza­
le:t.tle od Intencji twórców - cuch­
ną~e kwiatuszki pornosrafll. 

•) Tadeusz Rótewlcz - „Białe mał­
teństwo". Premiera w Teatrze Małym 
(Scena Teatru Narodowego), Reżyse­
ria Tadeusz Mlnc, scenografia An­
drzej Sadowski, muzyka Jacek Sob! 
ski. 
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Z teatru St. Polanica 

„Białe małżeństwo" Różewicza 
Tym razem zaprasza nas autor 

„Kartoteki" do domu państwa Dul· 
sklch. Współczesnych? Wiecznych, ale 
też z epoki Zapolskiej. Jest więc „sła­
bowita" l „naiwna" Mela-Blanka, jest 
Infantylna w swym nieświadomym ze· 
psuciu, witalna Hesia-Paulinka. Są 
Ojciec l Matka, tylko że to on jest 
ciągle „niewyżyty", a ona clerplęt­
ntca. Zaprosił też Różewicz do tego 
salonu swojego „Smiesznego starusz· 
ka". Nawet jest Kucharcla, zajmują· 
ca się kuchenną edukacją seksualną 
Hesl·Paulinki, nabytą z kolei dzięki 
Smiesznemu-Staruszkowi - Dziadka· 
wl. · Nie zabrakło też Juliaslewlczo­
wej·Ciotkl, która - jak Pan Młody 
z „Wesela" (a reminiscencje na' tym 
się nie kończą) nic pod spodem nie 
nosi, bo to „zdrowo" I która próbuje 
bezskutecznie uwleśó Zbyszka·Benla· 
mina, 

I ,Jezł w tej ll'ZllU.ce a luboścllł i bar• 
dzo szczegółowo opisywana anatomia, 
przeważnie parterowa, ale to Już nie 
z Zapolskiej oczywiście. I jest spo· 
ro „wyrazów" i sytuacji, które sa· 
tysfakcjonują na Widowni chyb.a tył· 
ko „Smlesznych staruszków". 

To notatki z przedstawienia „Bla· 
lego małżeństwa" Różewicza•). Saty· 
ra na dulszczyznę, na wychowanie, na 
zakłamanie, na •„lepkość" klimatu w 
mieszkaniach Dulskich, wypaczające­
go młode dziewczęta? Gdzieś uciekła 
(może skreślona) w przedstawieniu In­
formacja o tym, że Bianka była do 
dziesiątego roku życia chowana przez 
matkę I ubierana jak chłopak, by nie 
drażnić ojca, który chciał mleć syna 
a nie córkę. To ważna Informacja, bo 
tylko - czy głównie - ona wyjaś­
nia finał: po „białej" nocy poślub· 
neJ, Bianka, ubrana „do wyjścia" po 
kolei zrzuca z siebie wszystko I wola 
do męża, Beniamina: ,,Jestem .•• two­
im ••• bratem". W przedstawieniu An· 
na Chodakowska mówi to w pozie I 
tonacji „Jam posąg człowieka na po­
sągu świata". Na widowni jeszcze 
większe zdziwienie, zakłopotanie, sła· 
blutkle oklaski. Koniec. 
Grają (poza wymienioną Chodakow· 

11ką): Barbara Sulkowska (ona Jedna 

rozładowuje te wszystkie „śmieszno· 
staruszkowe" sytuację I klimaty w 
roll .Paulinki), Edward Rauch (Oj· 
ciec), Bohdana Majda (Matka), Mał­
gorzata Lorentowicz (Ciotka), Sewe· 
ryn Butrym (Dziadek), Krzysztof \Va· 
kullń.skl (Beniamin), Danuta Wodyń­
ska 1Kucharcia) I In. 

ie'~t w tekście sztuki wiele Różewl­
czo„ skiego humoru I dowcipu, jest w 
prz1,Jstawienlu wiele dobrych pomy· 
słów I rzeczy zabawnych, ale toną 

one w lepkim l grząskim gruncie, z 
jału.ego wyrastają zwykle - nleza· 
!et.tle od Intencji twórców - cuch· 
nąee kwiatuszki porno1rafll. 

•) Tadeusz R6tew1cz - ;,Białe mał­
teństwo". Premiera w Teatrze Małym 
(Scena Teatru Narodowego), Reżyse­
ria Tadeusz Mlnc, scenografia An-1 
drzej Sadowski, muzyka Jacek Sob!""' 
ski. 
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